
Rok III. Dnia 15. września 1897. Nr. 18.

GŁÓWNY SKŁAD

1 C Z '

z fabryk angielskich i niemieckich’
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

w Coventry. $4 S I N G E R  i S—
[fr W yłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i S ka („Diana“) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), paski, 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.
-^3>C80S&- 

«•> Cenniki na żądanie. "W

pgr D n ia  19, bm . m iędzynarodow e w yścig i na torze L .  K . C. -p @



EJlektro-mecłianik
we L w ow ie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW
W ykonuje też wszelkie roboty  w chodzące w zakres elektro-m echaniki.

o e ie o e e e e o e e e e io e o o p e io c e o p e o e ie ic e c Ł) 

W a źn ed ia  gospodarzy, m yśliwych, leśniczych itd.

K o rt genueński
zaw sze na sk ład z ie  w  71 kolorach i 21 gatunkach, 

od z ł. 1.02, 1.20 , do 3.20.
Płótno do polow ania o d  3 5  c t .  nieprzem akalne

od 59 ct.
Sukna lodenowe nieprzem akalne od z łr . 2.20. 
Sukna meltonowe od zł. 2 20 
Sukno im pregnowane do po low ania  od zł. 2.50, 

nieprzem akalne od zł. 2 60.
Sukna prążkowane do polow ania od zł. 3.30. 
T ryk o t do polow ania od zł. 4.10 i t. d.

Materyały na ubrania zwyczajne, jakoto: 
Sukna, buckskiny, kamgarny, szewioty

i  in n e  w  k a ż d e j  c e n i e ,
-w 4 5 0  wzorach 1 gatunkach. 

P róbki przesy ła  się na żądan ie  op ła tn ie ,

® V y s y łk i ąad z ł. 30. — z 10 %  rabatu aa cło.
® SKŁAD SUKNA

1 MAX GELLER, Kolonia (Koln)
n. Renem nr. 116.

®®®®a®®»®®»®®®®®®®®®®®®®©©®®®®®®

RADFAHR-HUMOR
i Radfalir-Chronik

kosztu je w Niemczech 
kw arta ln ie  2 M. 50 fen 
W  A u stry i (ze stem pl.) 
kw artaln ie  1 z łr. 75 ci. 

Itedakcya :
F. M. R itt in g e r i M. K ie iuoscheg 

w  M o n ach iu m .

Dla cyklistów
F l in n ^ in  W 8trzy mui e p rzepuszczał 
rU u U o ll l  ność obręczy gumowych. 
P „ n n n j n  zamyka autom atycznie prze- 
rU u U d ll l  dziuraw ienia obręczy w sku­

tek najechan ia  n a  ostre  p rzed­
m ioty, gwoździe, kolce i t. p.

Fucosin oszczędza pompowania.

Do n ab y c ia  we w szy stk ich  
w iększych  h an d lach  kół. 

Fabryka Fucosinu La Plaine
(n b o k  G enew y). 

(F u co s in fa b rik  La  Plaine bel Genf.)
P a te n t  z g ło s z o n y .

F. LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
8kła<l m aszyn  i  P rzy b o ró w  technicznych

poleca swój sk ład  R O W ER Ó W  z pierw szorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich  i krajow ych oraz 
w szelkich przyborów  do tychże jak : la tark i, dzwonki, siodełka, o liw ę do sm aro w an ia  i do latarek ,

oliw iarki i t. p.
F a c h o w y  w a r s t a t  r e p e r a c y j n y  p o d  k i e r o w n ic t w e m  m e c h a n i k a  f a b r y c z n e g o .

Przyjm uje się reperacye po cenach um iarkowanych.

8 W “ Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo, u w s
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P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą : <

roczn ie  . . • 4 z ł. '
półrocznie . . 2 „ <
kw arta ln ie  . . 1 „ ,

Dla klubów  i tow arzystw  
gim nastycznych i spo rto - j 
wych przy p rzedp łac ie  n a : 
10 egzem plarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — ct. 
■ 1 .  50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

5
P ism o  fach o w e 

poświęcone sportowi kołowemu,
O rga n  u rzędow y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K . C.,
O. K . S. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

O głoszenia:
1 s tro n a  . . 24 zł
‘/a » . . 12
*/« » • 6 „
1 / O

i 8 » • 3  n
Od w iersza petitem  15 ct.

P rz y  k ilkakro tnem  o g ło ­
szeniu stosow ny rab a t.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e  L w o w ie ,

ul. S z o p e n a  7.
W K ra k o w ie :  księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8 . M arek,

R O W E R  S W A T E M .
K om edyjka cykliczna w jednym  akcie, 

n ap isa ł

Dr. R A F A .

(C iąg dalszy).

Scena 3.
K O Ł O W IC Z ,. A R O N .

A R O N  {który w  czasie opowiadania K o­
towicza przynosi- obrus, nakryw a stół na  
ganku, wraca do karczm y i przynosi ku ­
fe l piwa i bulkę na misce, stawia to na  
stole). A  W ilm ożny  pan  z dalek i ?

K O Ł O W IC Z .
Dziś rano  w yjechałem  ze Lw ow a, 

a by łem  w Sam borze o pół do jed en as te j, 
{do siebie) żyd  nie po trzebu je w iedzieć, 
że jechałem  koleją, {do Arona) ze Sam ­
bora w y jechałem  o trzecie j.

A RO N .
N u — to dobre jazd ę , z fu ry  to b y  

ta k  n iepo jachał.
K O Ł O W IC Z .

W cale  się n aw et nie spieszyłem , bo 
szosy bardzo popsute i w icher d ą ł m i 
w  nos przez ca łą  drogę, — ' dziś na  w ie­
czór m yślę być  w Jaro sław iu .

A R O N  (-mlaska językiem).
W  Jaro sław i. — a g it  geszeft, — to 

bendzi w ięcy ja k  dzeszencz m ilów .

K O Ł O W IC Z  (wchodzi na  ganek, siada 
przed stołem i spostrzega piwo).

A leż j a  prosiłem  o św ieże m leko i 
ohleb cza rn y  z m asłem , a d osta łem  piwo 
i bu łkę, — w szak m ów iłem  w y raźn ie .

AR O N .
N u — W ilm o żn y  p an  m ów ił, — k iedy  

m lik i n im a, — j a  sobi m iszlił, że tak i 
p u ry tz , co ta k  dobrze jed z ie  na  b icykl, to 
sze n ap ije  piwe, — bardzo dobre pi we, 
św iży  z beczki, — a czarneg i chleba 
tag że  n im a, bo to  sam e chłojjy  jędzom , — 
dla panów  to ja  m am  b ia ły  bułkę. 

K O Ł O W IC Z .
Cóż robić, ja k  niem a, obejść się trzeba , 

piwo tak że  w ypić m ożna — i ta k  nie 
m yślę długo tu  zabaw ić, skoro się ty lk o  
w ypogodzi, zaraz w yjadę . (A ron w ycho­
dzi).

Scena 4.
K O ŁO  WTCZ {sam).

N ie w iem  dlaczego czuję się dzisiaj 
nie w hum orze, czyżby  powodem  tego  
m iał być jeszcze sen w czorajszy? Bo też  
to  b y ł p raw dziw ie  sen dz iw ny  : zdaw ało  
m i się, że m am  rok ośm nasty  i że je s tem  
po m atu rze  n a  w akacyach  u  w u ja  J a n a  
na  wsi. N araz jak b y , pod dotknięciem  
różczki czarodzie jsk ie j, ten  najszczęśliw szy  
okres życ ia  m ego s ta n ą ł m i żyw o w p a ­
mięci, — a to w n a jd ro b n ie jszy ch  szcze­
gółach, — w idziałem  w ujaszka, słuchałem  
jeg o  dobrotliw ego gderan ia, g d y  m nie ko­
chana cio tun ia  d arzy ła  łakociam i, w id z ia ­
łem  P aw ełk a , o k ilk a  la t  odem nie m łod­
szego, ja k  ca ły  dzień chodził z g ra m a­
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tyką, grecką, pod pachą, bo po w akacyach  
m iał zdaw ać popraw kę, — a w reszcie w i­
działem  dziesięcio le tn ią  naów czas Ju lk ę , 
m ilusią  szczebiotkę, k tó ra  m nie n azy w a ła  
zaw sze swoim  m ężem. Mój Boże, dziesięć 
la t  ju ż  od tego  czasu m ija ;  — zapisałem  
się na  u n iw ersy te t we W ied n iu  i tam  
potem  w stąp iłem  do urzędu, dopiero roku 
zeszłego zostałem  przen iesiony  do Lw ow a 
J u lk i  ju ż  n ie  w idziałem , w iem  ty lko, 
że w yrosła  n a  śliczną pannę i że rozdaje 
kosze; w o s ta tn ich  czasach m ia ł się o 
n ią  s ta ra ć  n ie jak i Szkapow ski, zapa­
lony  kon iarz . J a k  m yślę o tem , że 
J u lk a  za m ąż pójdzie, dziw nego doznaję 
uczucia ża lu  i sm utku . N iczem  sobie 
tego  n ie  tłóm aczę, sam  się n a  siebie 
gniew am , a jed n ak  niem a co mówić, ta k  
je s t  is to tn ie . U czucie to  nie m ądre, a co 
gorsze śm ieszn e ; w szak  Ju lk a  dla m nie 
je s t  jeszcze zaw sze dzieckiem . N ie czuję 
z resz tą  w  sobie pow ołania do s tan u  m a ł­
żeńskiego i sądzę, że to  m oje m ałżeństw o 
z la t  dziecinnych  z Ju ik ą , do najszczę­
śliw szych na św iecie zaliczyć m ożna, bo 
m i pozostaw iło  niczem  nie zam ącone 
w spom nienie szczęścia. Ozy w rzeczyw i­
stości coś podobnego w y d arzy ć  się może, 
n ie wiem, — ale wolę n ie próbow ać. 
Ż eby być całk iem  szczerym , w yznać m u­
szę, że k ilk a  ju ż  ra zy  o m ały  w łos nie 
u leg łem  nam ow om  różnych  ciotek, k uzy ­
nek  i życzliw ych  znajom ych, lecz się 
zaw sze w czas opam iętałem , a dziś niczego 
się ju ż  nie boję. W iadom em  je s t  pow sze­
chnie, że każda pan n a  je s t  ład n ą , m iłą , 
dobrą, — jednem  słowem , że w szystk ie  
posiada za le ty , a żadnych  w ad nie m a ; — 
p rz y w ary  pokazu ją  się dopiero po ślubie, 
a co najgorsza, że się zw ykle u jaw n ia ją  
ty lk o  wobec m ęża. N ajczęściej m ąż ty lko  
jed en  w ie o tent, że pan i k ap ry śn a , że 
się o by le  co sprzecza, że na zaw ołanie 
m iew a m ig ren y  i t. d., a to  co nie w y ­
liczam ... je s t  w łaśn ie  najgorsze. G dy  m ę­
żowie to  opow iadają, co im  się zresztą  
rzadko ty lk o  zdarza, n ik t  im  w ierzyć nie 
chce, d la tego  to  w łaśn ie żenią się jed en  
po drugim . J a  dziękuję , c a łu ję  rączk i ! 
j a  mężom w ierzę i zostanę kaw alerem . 
O dstrasza jących  p rzy k ład ó w  m ógłbym  
w yliczyć bez końca, jed en  w y starczy , — 
te n  b iedny  T a d e u s z ! zakochał się po 
uszy  w ślicznej pannie, — napom inałem , 
prosiłem , obiecyw ałem  m u n aw e t a lum i­
n iow y b icyk l n a  w ypadek , g d y b y  d a l­
szego s ta ra n ia  zan iechał, w szystko  n a .

darem nie, ożenił s i ę ! no i je s t  bardzo  
szczęśliw y, sądzę naw et, że się to  szczę­
ście nie zm ieni, —• ale cóż z tego  ? on, 
Tadeusz, m is trz  k lubow y, posiadacz k ilku  
rekordów  drogow ych i to row ych  ta k  pod­
upadł, że ju ż  p raw ie  jeźd z ić  n ie um ie, 
a w  k lubie pow szechnie n azy w a ją  go 
p ę d z la rz e m !!! brr... to  okropne! — S tan  
k aw alersk i m a także sw oje u jem ne strony; 
nie zaw sze n a  św iecie w esoło i n ie raz  za­
cięży sam otność, zw łaszcza gd y  się zb liża 
trzec i k rzy ży k , — ale n a  to  lekarstw em  
je s t  b icykl. W  chw ili g d y  w siadam  na 
m aszynę o niczem  ju ż  n ie pam ię tam , — 
swobodnie p rzed  siebie jad ę , a kam ień  
lub  d z iu ra  n a  drodze w ięcej m nie obcho­
dzi ja k  k aż d a , choćby  n a jw ażn ie jsza  
sp raw a ; — w y c ieczk a  w ra iłem  tow a­
rzy stw ie , a naw et sam otnie o d b y ta  ro z­
wesela, u sp o k aja  i uzd raw ia . ( Deklamuje):

N iem aż n ic  n a d  m oje k o lo ,
Z aw sze w ie rn e  w  k a żd e j dobie,
C zy mi sm utno czy  w eso ło .

G dy  se rce  p ląc ze  i boli,
K ied y  tę s k n o ta  uśm iech z tw a rz y  zm iecie, 
K ied y  się  ży c ie  b e z b a rw n ie  sn u je , •
K ie d y  mi p u sto  i sm u tn o  n a  św iecie, —
O ! w ted y  b icy k l ze  m n ą  w spóln ie  czuje, 
On wie g d y  je s te m  z b o la ły  srodze,
I  ja d ę  n a  nim  daleko  w św ia t, —
S p ad ł kam ień  z se rca , leży  ju ż  n a  drodze, 
B icy k l p raw d ziw y  p rzy jac ie l i b ra t.

L ecz  dz ie li ta k ż e  rad o śc i chw ile,
K ied y  p ro m y czek  szczęśc ia  ja śn ie je ,
J a k ż e  to  w ted y  je d z ie  się  m ile ,
J a k  do oko ła  w szy stk o  się  śm ieje.
To te ż  se rd ec z n ie  p o kochałem  koło ,
Bo b ic y k l d z ie rży  w eso ło śc i k w ia t,
Bo n a  n im  zaw sze ra ź n o  i w eso ło .
T o  mój to w a rzy sz , p rz y ja c ie l i b r a t!

{mówi) Ale, ale -— j a  tu  czas traw ię  na 
rozm yślan iach , a tu  w ypogodziło  się na 
dobre, — zdaje  m i się n aw et, że i droga 
podeschła — a w ięc ja z d a . (P a tr zy  na 
niebo, potem puka do okna karczm y). 
C hciałbym  zapłacić, — co się n a le ż y : 
(pa trzy  na szosę). Oho, jed z ie  jak ich ś  
dwóch cyk lis tów , nie, n ie jad ą , p row adzą 
m aszyny , — {'przypatruje się) n aw et je ­
den z n ich  to  cy k lis tk a , (do Aronu, który 
wchodzi). H e je s te m  w in ien ?

A R O N .
W ie lm o żn y  pan  zap łaczy  25 cen ty .
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K O Ł O W IC Z .
Za piw o i b u łk ę  na leży  się 8 centów , 

a j a  p łacę JO; (hierze maszynę) do w i­
dzenia.

A R O N .
Szczęśliw y podróż W ielm ożnym i! panu.

K O Ł O W IC Z .
W cale o to  n ie  dbam , aby  się z cy k li­

stam i spotkać i ta k ,  ju ż  n iepo trzebn ie  
strac iłem  z pew nością godzinę czasu. 
(Chce wsiadać na. maszynę!)

(C iąg dalszy n astąp i).

polowanie ze skrawkam i
dnia 8. września 1897.

O w pół do 3-ej popołudniu w y ru szy ły  
lisy  w osobach dra K ra tte ra  i por. Pohla 
z lisiej jam y, b y  nakluczyć moc śladów 
ku  utrap ien iu  psów, w ypuszczonych w go­
dzinę później z 6 k ilom etra gródeckiego 
przez m astra  lir. Drohojowskiego. Zaraz za 
6-ym  kilom etrem  ślad się dzielił, podzieliła 
się więc i pogoń; większa kupa poszła na 
Zim ną Wodę, k ilku na Sygniówkę. Nie 
będę się tu  rozwodził nad szczegółami po­
goni, a powiem ty lko , że śladów głów nych 
było dwa (! sic), jeden mniej więcej przez 
Sygniów kę na Skniłówek, Skniłów i przez 
Sokolniki na szosę s try jsk ą , b y ł to ślad 
dra K ra tte ra , a on sam tk w ił tuż za 
karczną sokolnicką, gdzie go pierw szy 
p. K raw czyk  dostał w swoje ręce — drugi 
przez Zimną W ódkę nakluczony, k rzy żo ­
w ał się z pierw szym  circa we środku te ­
renu i kończył w lesie Zubrzyckim, gdzie 
p. W issm iiller drugiego lisa dopadł.

Całe tow arzystw o zebrało się około
5-tej godziny na torze L. K. C., gdzie po 
posiłku rozpoczęły się g ry  tow arzyskie, a 
więc ławn-tennis, kręgle i t. p. Zwycięskim  
psom przyznano piękną nagrodę w postaci 
srebrnej sprzążki, będącej symbolem jedno­
ści i solidarności koleżeńsko-sportowej. Po- 
czem odbył się im prow izow any handicap, 
w k tó rym  uczestniczyło 12 jeźdźców, a 
p ierw szym  b y ł p. Komouiewski. A  k iedy 
m rok otoczył ziemię, a z nieba b łysnęła 
potężna, blada tarcza  księżyca — z t r y ­

buny, kręgieln i i to ru  odpowiadało mu 
różnobarw nym  błyskiem  kilkadziesiąt lam ­
pionów — i gorzała try b u n a  widzów, i 
kręgieln ia, i sędziowska loża, a w net i po 
torze rozw inął się stubarw ny, św ietlny  
wąż jeźdźców z lampionami, i sz ły  ochocze 
sp u rty  i w iw aty  i śpiewania, a kule od 
k ręg li sw ym  głuchym  grzmotem wiwatom 
w tórow ały. „W szystk ie dziewięć “! — zro­
bione przez P rezesa K lubu zakończyły  
praw dziw ie ochoczą zabawę, k tó ra  długo 
w pamięci uczestników jaknajprzyjem niej­
sze będzie zajm owała miejsce. W spólna ko- 
lacy a  do później nocy  trw a ła  a n iezrów nany 
nasz a r ty s ta  p. Skw irczyński wnosił w r y ­
mach, vulgo „ ry m a ł“ toast za toastem  na 
cześć każdego członka tow arzystw a z oso­
bna ; ry m y  b y ły  wzniosłe, ale podzielić 
się nimi w ,,K ole“ z czytelnikam i nie mogę, 
bo b y ły ... choleryczne. D r Mikolasch.

Zgłoszenia do m iędzynarodow ych w y ­
ścigów dnia 19. b. m. przechodzą wszystko, 
co dotąd widziano na torze Lwowskim. 
M iedzy czterem a W iedeńczykam i figuruje 
K aro l L arw in b y ły  „B ergm eisterfakrer“ 
austryacki, w śród k ilku  P rażan  czy tam y 
nazwisko Yodileka, m istrza Czech, a jako 
korona b łyszczy  zgłoszenie L. Maxa z P a­
ry ża .

Wielka lwowska nagroda.
Dalsze sk ła d k i:
V sposobności zabaw y na torze 8. hm.

Komoniewski S ew eryn . 1 kor.
W issm iille r....................... 1
K ra to ch w il....................... 1
D r. Sochanik . . . . i
B i e n i e c k i ....................... 1
Dr. K ra tte r  . . . . 1
K r a w c z y k ...................... 1 n
K o w a l s k i ....................... 1
G-ustowicz M.................... 1
Gr. P. M. po 1 kor. 8 Ti

t. j. kw ota 12 koron, 
a z poprzednią kw otą 205 „

Razem  217 koron. 
Dalsze składki przyjm uje nasza Re- 

dakcya i ogłaszać będzie ich re z u lta ty  
w każdym  nrze „K ołau.
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Części sktadowe koła.

A. Kolo przednie czyli sterowe.
1. Dzwono przedniego koła.
2. Obręcz gumowy przedni (pneumatyk) składa­

jący się z wewnętrznej (niewidocznej) książki z płaszcza.
3. Wentyl przedniego obręczą, idący przez 

dzwono do wewnętrznej kiszki.
4. Piasta przedniego koła z obu kielichami, oś 

przedniego kola z obu stożkami (stałym i ruchowym) 
i kulkami; jakoteż z naśrubkam i (muterkami) do 
um ocowania osi w widełkach.

5. Sprychy przedniego koła z cewkami (Nippel).

B. Kolo tylne czyli ruchowe.
6. Dzwono tylnego koła.
7. Obręcz gumowy tylny (jak 2).
8. Wentyl tylnego obręczą (jak 3).
9. P iasta  tylnego koła z obu kielichami i inniej- 

szem kołem zębatem ; oś tylnego koła z obu stożkami, 
kulkami i naśrubkam i do umocowania osi do wide­
łek tylnych, jakoteż z płytkam i i śrubkam i do napi­
nania łańcucha.

10. Sprychy tylnego koła z cewkami.
C. Rama.

11. Rura sterowa zwana także głową ramy, 
z przyrządem do zamykania, kielichami na ster i 
z wydrążoną płytką u dołu na hamulec.

12. Ramię przekątne na przyjęcie podpory pod 
siodło.

13. Ramię górne, czyli grzbiet ramy.
14. Ramię dolne, czyli pierś ramy.
15. Węzeł (zworka mufa) rury sterowej górny.
16- » „ » » > dolny.
17. Węzeł grzbietu z rurą przekątną i widłami 

tylnemi górnemi.
18. Podpora pod siodło. — Klamra z naśrubkiem .
19. Łożysko korbowe z kielichami na oś korbową.
20. W idła tylnego koła górne.
21. „ * , dolne.

2 2. W kładka górnych widełek tylnego koła.
23. ,, dolnych ,, „
21. Węzeł łączący końce obu tylnych widełek, 

z przyrządem do napinania łańcucha.

D. P rzyrząd  sterowy.
25. Widła przedniego koła czyli sterowe, z otwo­

rami na  końcu przyjmującymi oś przedniego koła.
20. Głowa steru i dolny stożek sterowy z trzo ­

nem wideł (niewidocznym przechodzącym przez rurę 
sterową).

27. Głowa rury sterowej z górnym stożkiem ste­
rowym i klam rą na kierownicę.

28. Łożyska kulowe sterowe.
29. Trzon kierownicy.
30. Kierownica z obu rączkami.
31. Śrubka do umocowania przedniego wachlarza.

E. P rzyrząd  do zamknięcia steru.
32. Kołeczek do zam ykania steru z sprężyną.

F. P rzyrząd  do siedzenia.
33. Podpora siodła, przesuwalna, um ocowana za 

pomocą klamry (zob. 18).
34. Siodło z sprężynam i i klamrą do dowolnego 

ustaw ienia siodła.

G. P rzyrząd  poruszający.
35. Wielkie zębate kolo korbowe czyli łańcu­

chowe (obwód zębaty można odśrubow ać i wymienić) 
wraz z osią korbową z dwoma stożkam i (stałym i 
ruchomym) i naśrubkiem  do ustalenia stożka.

36. Korby (prawa i lewa) z czopkami umocowu­
jącymi je do osi. (Czopki z podkładką i naśrubkiem).

37. Pedały (prawy i lewy).
38. M ałe zębate kolo łańcuchowe na piaście 

tylnego koła.
39. Łańcuch bez końca, z czopkiem łączącym.
40. Śruba do napinania łańcucha.
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H . H am ulec.
41. R ączka ham ulca  z k lam rą  um ocow ującą ją  

do kierow nicy.
42 Sztabka ham ulcow a z zaw iaskam i u  góry, 

u dołu zaś ze śru b k ą  łączącą ją  z ru rk ą  ham ulcow ą. 
48. R urka ham ulcow a.
44. K lam ra lub śru b k a  do usta len ia  ham ulca.
45. Sprężyna ham ulcow a (wężykow ato skręcona).
46. P łytka z otw orem  na dolną część ru rk i h a  

m ulcowej.
47. Ham ulec gumowy.

J. B łotniki.
48. W achlarz (bło tn ik) przedni.
49. Sztabki do um ocow ania w achlarza do w ideł.
50. W achlarz tylny.
51. Sztabki (jak  49).

K . In n e  drobne przyrządy.
52. Stopień (przy osi ty lnego  koła).
53. Oparcie n a  nogi.
54. Oparcie n a  la ta rk ę  n a  ru rze  sterow ej.

N o w e  p a t e n t  a.
Udzielone przez B iuro patentow e D a- 

g o b e r t a  T i m a r  a, NW . B erlin  Luisen- 
strasse 27—28.

(Nasi prenum eratorow ie zasięgać mogą 
w tem  biurze b e z p ł a t n i e  wszelkich 
inform acyi co do patentów , now ych w y­
nalazków  i t. p.)

L . 10828. K orby  do kó ł z ukośnie 
na  zew nątrz  sk ierow anym i pedałam i. — 
Br. F . Lueddeckens, L ieg n itz .

L . 11089. Obręcz do kół z dwom a 
k o n cen try czn y m i m etalow ym i dzw ono­
w ym i obręczam i. — G ust. A d. L indberg , 
C h arlo tten b u rg .

L. 9917. Z tw ardego  rdzen ia  i e la­
s tycznego  p łaszcza sk ład a jący  się obręcz 
do kół. — R u d o lf T aas i P io tr  R eder, C hi­
cago.

R . 10702. B andaże do kół d la ochrony 
przeciw  ś lizgan iu  się. — E rn s t R osenberg, 
G rl8 S S 6 n .

W . 79B63. Spodnie do ja z d y  koło­
w ej, z w szytem i we środku tasiem kam i 
da u łożen ia  spodni n a  rozm aite  długości. 
— J a n  H uber, M onachium .

79178. Z ew nętrzny  k raw ędź  obręczą 
gum owego, z um ieszczoną w ew n ątrz  m e­
ta lo w ą gazą. — F r i tz  A lb rech t, B rom berg.

R . 11009. Um ocow anie m otorów  do 
kół. — G. L. C, R iv ie rre  i L . A . Y. 
G ira rdo t, P a ry ż .

S. 99B8. W e n ty l do pneum atyków . 
— Dr. G eorg v. Seidlitz,M onachium .

W Y C I E C Z K A  N A  K O L E
z W iednia wzdłuż Oiiiićiju.

g  notatek kolarsko-lurystycznych, 
sk reś li}

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

I.
Cel opisu. — Wyjazd. — Nussdorf i Kahlen­

berg. — Klosterneuburg.

elem  opisu m ojej w ycieczki ko­
la rsk ie j je s t  zw rócenie u w ag i 
zam ieszkałych  w G alicy i ko­
larzy , chcących robić w ycie­
czki na  kole w k ra je  a lp e j­
skie n a  w ybór k ie ru n k u  w y ­

cieczek. U w ażam  sport ko larsk i, nie ty lk o  
jak o  środek zdrow otny  i kom un ikacy jny , 
lecz tak że  d la  k o la rz y - tu ry s tó w , jak o  
ta n i i bardzo  dogodny sposób zw iedza­
n ia  okolic, szczególnie w m iejscach, gdzie 
in n y  sposób k o m unikacy jny  je s t  u tru d n io ­
nym . N a tu ra ln ie , że podróż ta k a  odbyw a 
się dość powolnie, bo n a  m iejscach go­
d nych  w idzenia, za trzy m u je  się chę tn ie  
tu ry s ta , a n ad to  często n a  nieodpow iednim  
do ja z d y  teren ie, iść m usi pieszo.

AYycieczka m oja n a  kole w górę D u­
n aju , w okolice, szczególnie m iędzy  K rem s 
a Molk, zw ane „AYachau“ , n a leży  do n a j­
p o p u larn ie jszy ch  w ycieczek k o larzy  w ie­
deńskich. D oda tn ią  s troną te j w ycieczki 
je s t, że uciąż liw ą n ie  je s t  i n ie zb y t 
d ługą , a pod w zględem  rozm aitości w ra ­
żeń i godnych  w idzenia zab y tk ó w  sta ro ­
ż y tn y ch  za jm uje  jedno  z p ierw szych  
m iejsc w A u stry i.

D odać jeszcze muszę, że rad zę  kole­
gom sportow ym , k tó rzy b y  zam ierza li od­
być w ycieczkę w k ra je  podalpejsk ie, lub 
też  dalej n a  południe, ab y  p rzy b y w ali do 
W ied n ia  koleją, a s tąd  zaopatrzen i ty lk o  
w k a r tę  ko larską i przew odnik  okolicy,
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puszczali się n a  kole w dalszą podróż. 
U byw a w ten  sposób dla ko larza  d ługa 
a m onotonna podróż p rzez Ś ląsk  i Mo­
raw ę.

D nia 25. lipca b. r. k o rzy s ta jąc  ze 
sp rzy ja jące j pogody i w olnego czasu w y­
b ra łem  się n a  m oją w ycieczkę. Z egary  
m iastow e b iły  w łaśn ie godzinę 5 rano, a 
m im o w czesnego poranku  ruch  n a  u licach 
m iasta  b y ł ju ż  ożyw ionym , b y ła  to  bo­
w iem  niedziela . S po tykałem  co chw ila 
szybko p rzem y k ający ch  cyklistów , ja k  
rów nież w esołe grom adki ludzi w  s tro jach  
w ycieczkow ych z zaw ieszonym i na p le­
cach tobołkam i, zaopatrzonych  w długie 
ostro okute górskie k ije.

T u ry s ty k a  je s t  jed n y m  z naju lu b ień - 
szych sportów  w iedeńskich, —■ i nic w tern 
dziw nego, g dyż  obfity  ku  tem u d a ją  ma- 
te ry a ł m alow nicze A lpy.

Szybko m ija łem , w olne jeszcze od 
ru ch u  fiakrów , tram w ai i om nibusów  
ulice m iasta , k tó ry ch  b ru k  gdzien iegdzie 
n ielitościw ie d aw ał się we znaki. Po .pół­
godzinnej jeżd z ie  p rzy b y łem  do Nuss- 
dorf, m inąw szy  po drodze liczne w iad u k ty , 
m osty  i n asy p y  budu jącej się w łaśn ie  ko­
lei m iastow ej (Y erbindungsbahn).

Za dworcem  kolei żelaznej, s tacy i 
N ussdorf zn a jd u je  się n a  k an a le  D unaju  
w poprzek s to jący  że lazny  ok rę t (Sperr- 
schiff), ch ron iący  W iedeń  przed w ylew am i 
w ody, a zarazem  w strz y m u jąc y  n a  w io­
snę p łynące  k ry  lodów. P rzy  o s ta tn ich  
w ylew ach  ocldał ok rę t te n  w ielk ie u słu g i 
m iastu , chroniąc w iele dzieln ic  W ied n ia  
od zupełnego zalan ia. K ilkanaśc ie  m etrów  
poniżej je s t  n a  ukończeniu  m ost żelazny , 
połączony z że lazną k o nstrukcyą  sk rzy d ło ­
w ych bram , k tó re  w ed ług  po trzeb y  będą 
dopuszczały  wodę do kanału , lub  naw et, 
m ogą je j dopływ  całkow icie zam knąć. J e s t-  
to  dzieło o w ielk ich  techn icznych  za le tach  
i ta k  d la fachow ców  ja k  i niefachow ców  
godne w idzenia.

N ussdorf leży  u  stóp gór K ah len b erg  
(438 m ) i L eopoldsberg  (423), o sta tn ich  
kończyn  L asu  w iedeńskiego. O pisyw ać lub 
zachęcać do zw iedzenia tego  m iejsca 
s ław y  ojców naszycli je s t  chyba zby te- 
cznern.

Z te ra sy  „H otelu  K a h le n b e rg 14 na  
górze ro z tacza  się śliczny  w idnokrąg  na  
c a ły  AYiedeń i okolicę, p rzez k tó rą  po­
w ażn ie rozlew a swe w ody D unaj. Z n a j­
du ją  się tam  liczne p iękne w ille i kościół, 
w k tó ry m  trad y c y jn ie , w  rocznicę oswo­

bodzenia W iedn ia , dn ia  3. w rześn ia  od­
p raw ian ą  je s t  m sza św.

Gościniec z N ussdorf w iedzie w zdłuż 
to m  kolej i żelaznej cesarza F ran c iszk a  
Jó ze fa  — tu ż  nad  b rzeg iem  D unaju . 
D roga ta  szczególnie w nocy je s t  bardzo 
n iebezpieczna, fa lis ty  bow iem  teren , n a ­
raża  nieostrożnego cy k lis tę  n a  karam bol 
z b a ry e rą  i spadnięcie n a  poniżej leżący 
to r  kolej i żelaznej. Do ujem nej s tro n y  
na leży  też , że n a  p rzestrzen i 2 —3 kim . 
droga w ybrukow aną je s t  w ysortow anem i 
i zuży tem i kostkam i kam iennem i z m iasta . 
P rze s trzeń  ta  je s t  na k ażd y  sposób b a r­
dzo za jm u jąc a ; po praw ej s tron ie, m a 
się b łęk itn ą  wodę, szeroko i rozgałęziono 
p łynącego  D unaju , — po lew ej spadziste  
stok i gór, p o k ry te  po południow ej stron ie  
w inn icam i, a k ilk a  kam ieniołom ów  od­
k ry w a  ch a ra k te r  geologiczny.

P rzy  10 kim . zna jdu je  się K loster- 
neuburg , gdzie am ato rzy  w ina, m ogą go u 
źród ła  zaczerpnąć. M iasteczko n ie w ielkie, 
z k ilk u ty sięczn ą  liczbą m ieszkańców , t r u ­
dn iących  się p rzew ażn ie  u p raw ą w ina. 
U lubione to  je s t  m iejsce w ycieczkow e 
w iedeńczyków  w dzieii św. L eopolda p a ­
tro n a  N iższej A u stry i. M ożna być  wów­
czas św iadkiem  kom icznej zabaw y  ludo­
wej zw anej „F ass l-R u tsch en “ , po legającej 
n a  tern, że się w ychodzi schodkam i na 
w zd łuż leżącą beczkę, o średn icy  około 
5 m etrów , na  d ru g ą  zaś stronę zm uszo­
nym  je s t  człow iek  oddać na  losy w y ­
pukłej pow ierzchni beczki, pow ró t bowiem  
po schodkach je s t  niem ożebnym , bo nań  
n as tęp n i am ato rzy  te j ja z d y  nie zezw olą. 
J e s t  to zatem  też rodzaj sp o rtu ?

(C . d. n.)

K O R E S P O N D E N C Y E .

W iedeń, dn ia 23 sie rpn ia  1S97.
"Wielkim zw olennikiem  i am atorem  

sp o rtu  kołow ego je s t  h ra b ia  K ielm anns- 
egg, n am iestn ik  A u s try i n iższej. J a k  
w iadom o, jeg o  zasłu g ą  je s t  zniesienie 
przym usow e num erow ania w W iedn iu . 
B ędąc te ra z  na urlopie, odbył podróż do 
L o n d y n u  i P ary ża , gdzie specyaln ie  ba­
d a ł i in form acye zasięg a ł co do p rzep i­
sów ja k ie  is tn ie ją  d la ru ch u  kolarskiego.
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P rzed  p a ru  dniam i p rzy jm o w ał on depu- 
ta cy ę  zw iązku  w yścigow ców  w M odling, 
zap rasza jącą  go do p rzy b y c ia  na w yścigi. 
W  toku  rozm ow y w y ra z ił się N am iestn ik :

„Oceniam  k o larstw o  nie jak o  sport, 
lecz z w iele w yższego socyalno-polity- 
cznego stanow iska. R obo tn ik , kupiec, su- 
b jek t, n iższy  u rzędnik , oni w szyscy  nie 
m ogą u trzy m y w a ć  w łasnego  pow ozu lub go 
w ynajm yw ać. M ają oni je d n a k  w iele p il­
n y ch  a w ażnych  sp raw  do za ła tw ien ia  — 
w ięcej pew nie — n iż  bogaci ludzie. W y ­
chodząc z pow yższego stanow iska po ­
w inno się koło u w ażać jak o  środek ko­
m u n ik acy jn y  d la m niej zam ożnych osób, 
a w ładze też po w in n y  kołu  drogi u ła tw ić 14.

W  dalszym  ciągu  rozm ow y zauw a­
ż y ł N am iestn ik , że publiczność p ary zk a  
je s t  w ięcej u w ażn a  (d isc ip lin irt) n a  u l i ­
cach m iasta , a w oźnice są w szędzie nie- 
p rzy jaźn ie  usposobieni d la  cyklistów . M a­
ją c  ta k  gorące poparcie w osobie nam ie­
s tn ik a , może k o larstw o  w  W ied n iu  i oko­
licy  być pew ne swego rozw oju  —- co 
zd a je  się pow inno w p łynąć na  p rzychy lne 
trak to w a n ie  tego  nowego środka kom uni­
kacy jnego  i w in n y ch  k ra ja ch  austryack ich .

P o lic ja  w iedeńska zap isu je  p iln ie  
w szystk ie  przekroczenia cyk listów , mimo 
tego  s ta ty s ty k a  za m iesiąc lip iec w y k a­
zuje, że p rocen t u k a ran y ch  lub no tow a­
n y ch  w oźniców  i fiakrów  o w iele je s t  
w iększym , an iże li ko larzy . R ach u n ek  w y ­
kazuj e : B y ło  k a ran y ch  lub no tow anych  
n a  5.000 woźniców  672 = 13,52°/fl n a  30.000 
cyk listów  522 = l -74°/0.

Z atem  k ażd y  7-m y w oźnica, a każd y  
57 cy k lis ta  b y ł k aran y m . S tosunek b a r ­
dzo chw alebnie św iadczący  o ko larstw ie, 
bo p rzy  ta k  kolosalnym  ruchu  w ielko- 
m iastow ym  o w ypadek  n ie  trudno . U w zglę­
dnić p rzy tem  w ypada, że w iele zapisków  
p o licy jn y ch  odnosi się z b łah y ch  powo­
dów ja k  n. p. zgaśnięcie la ta rk i i t. p.

D nia 29. b. m. n a  to rze  w yścigów  
k onnych  w F ried en au  w P ra te rze  odbę- j 
dzie się bardzo in te re su jący  w yścig  (Dreier- 
M atsch) na  200 kim. 'W ezmą w n im  
u d z ia ł znan i w y trw a li cykliści G-erger, 
F isch er i K ocher. G erger szczególnie z a ­
słu g u je  n a  uw agę, gdyż w b ieżącym  roku 
b y ł on w N iem czech i A u s try i n a  50 
i 100 kim. n iezw yciężonym  i zdobył 
w B erlin ie  m istrzow stw o  E uropy .

Z b liża jący  się te rm in  w yścigów  
„W ielkiej n ag ro d y  W ied n ia44, obudził na  
nowo ru ch  n a  to rze  w yścigow ym . Z g ło ­

szonych je s t  w ielu  z p ierw szorzędnych 
w yścigow ców , ja k  A rend z H anow eru, 
F ran cu z i B ourrillon  i Courbe, s ta ro n ie­
m iecki m istrz  L eh r i w ielu  innych.

A utom obile zysku ją  w W ied n iu  ró ­
w nież jiopularność, i ta k  w łaściciel szk o ­
ły  ja z d y  n a  kole pan K . O płatek  p rz e ­
w ozi swoich uczni n a  lekcye au tom obi­
lem. O trzy m ał on też  pozw olenie ja z d y  
au tom obilem  n a  głów nej alej i w  P ra te ­
rze. W ozy  te, za pomocą benzynow ego 
m otoru  poruszane, są obecnie coraz częst­
szym i gośćm i n a  u licach  W iedn ia  
i zw raca ją  pow szechnie uw agę przecho­
dzącej publiczności.

Wacław Krzepowski.

mJBĘĘĘMwr.

„Cyklista", wyścig damski i „k o lo " .
N a skutek uw ag poczynionych przez 

,.C yk listę14 nad sprawozdaniem  z „W yścigu 
damskiego14, zamieszczonem w ,,K ole4i, ko­
respondent nasz nadesłał następującą od­
powiedź, k tó rą  w całości podajem y: 

Szanow ny R e d ak to rz e !
R eplika „C y k lis ty 44 zaskoczyła mnie 

najniespodziewanie), bowiem nigdybym  
nie śmiał przypuścić, ab y  red ak cy a  w ar­
szawskiego organu chciała i mogła k ru ­
szyć kopię w obronie „Singerów 44. Tem 
zaś w ydało mi się to więcej nie jasnem , iż 
Sz. R edak to r „C y k lis ty 44 s a m  i o s o b i ­
ś c i e  (!) o wyścigu damskim ze mną roz­
m awiał i to  w d u c h u  mego późniejszego 
spraw ozdania! W obec tego .śmiem tw ie r­
dzić, iż uw agi powyższe pomieszczono n i e- 
k o n i e c z n i e  z Jego zgodą... Niemniej 
jednak  na odparcie zarzutów  przytaczam  
f a k ty :

1. że in icyato rstw a w yścigu damskiego 
„C ykliście44 nie zaprzeczałem , bowiem je ­
szcze przed sprawozdaniem  pisałem  o tem  
w „K ole44;

2. że za istotnego organizatora w y ­
ścigu w szyscy muszą uważać firmę „S in­
g e r14, gdyż ona, prócz n ag ro d y  „ C y k lis ty 44 
fundow ała w szystkie inne. B a ! naw et o 
ty le  posunęła się w zapale udzielania że­
tonów pam iątkow ych, że d arzy ła  nimi nie- 
ty lk o  sędziów, ale i... n iek tó rych  widzów. 
B y ła  jeszcze i nagroda tu ry s tó w  — ta  się 
liczyć wszakże nie może, gdyż zjaw iła się 
niespodziewanie i nadetatowo.

R edakcya „C y k lis ty 44 sama sobie p rze­
czy. Znam y jej wspaniałom yślność, pewni
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więc jesteśm y, że g d y b y  ona w yścig  orga­
nizow ała — pom yślałaby  i o nagrodach. 
U rządzała ona lepsze konkursy  bez pomocy 
S ingerów 1 — A zresztą, jeżeli Redakcya 
,,C y k lis ty "  ma tak  wysokie pojęcie o bez­
interesowności Singerów... niech m a! B y le ­
b y  go straciła... robiąc korektę num eru 
,.C yk listy", na którego ostatniej stronie 
widnieje najlepszy  argum ent. Szkoda, że 
casus nie dał p rzy jechać pierwszej na... 
S ingerze m ielibyśm y przyczynę do podzi­
w iania nowej rek lam y.

Po zatem, w pokorze ducha, nadm ie­
niam, iż wolno było  mi osobiste zdanie, co 
do estetycznej s tro n y  w yrazić. Zdanie nie­
koniecznie cyklowo-naiwne, gdyż właśnie 
z punktu  owej h y  g  i e n y  damskie w y ­
ścigi nie m ają ra cy  i by tu , pow tóre zdanie to 
podzielali praw ie w szyscy ci, k tó rzy  b y li na 
starcie, po trzecie b y ł to w yścig dam, p rze­
b ranych  za chłopców — a więc nie ,,dam“ — 
ty lko  kobiet w dzierających się w a try b u cy e  
mężczyzn. G d y b y  w yścig b y ł dokonanym  
na m aszynach d a m s k i c h  b y łb y  on p ro ­
bierzem  tychże, m iałby  nas czegoś n a­
uczyć — w szystko zaś co się ty c z y  męskiej 
m aszyny  i ubioru nadaje się lepiej do 
uw ag w w yścigach męskich.

Łatw o strzelać na w ia tr! samemu 
ledwie raz  w rok  tknąw szy  się row eru  
drugim  zalecać sp u rty  i treningi. G d y b y  
przyszło  jednak, którem u z moich oponen­
tów, zobaczyć startu jące  siostry , żonę czy 
córki — dopiero b y lib y śm y  świadkami cie­
kawego zw rotu  do zasad mojego zacofania.

W  końcu jeszcze jedna uwaga. N azb y t 
wielkim jestem  miłośnikiem sportu  kołowego, 
bym  naw et nie uznaw ał pew nych anomalij ! 
Ale, powiem otw arcie ,,w yścigu damskiego" 
seryo  nie trak tow ałem , bo na to nie z a ­
sługiwał.

Jeżeli panie startu jące  m iały  być pio­
nierkami... s ta rtu  kobiecego, to bez względu 
na praw o rów noupraw nienia, jak ie  sport 
nadaje, winny b y ły  podledz na jsk ra jn ie j­
szym  i najsurow szym  przepisom tow a­
rzysko  - społecznym . Udział zdaje się 
ty lk o  dwóch n i e s p r a w i e d l i w y c h  
nadał wyścigowi tingl tang low y  charakter, 
w yw ołał liczne a złośliwe uw agi p ra sy  
miejscowej pod adresem  cyklistów , a tem 
samem u tw ierdził nasze panie w błędnem 
mniemaniu, że spo rt cyk low y w szerszem 
znaczeniu to s c l i o k  i n  g.

I  z tego punktu  w ychodząc muszę 
w yprow adzić Sz. „C yklistę" z błędu, bo­
wiem może R yczyw ół albo K oziegłow y są

tak  srodze postępowym i — gdyż nasza 
poczciwa W arszaw ka więcej się zżym a na 
eyklistk i... niż Sz. -„Cyklista" na niżej pod­
pisanego.

Racz p rzy jąć  Sz. R edaktorze w y ra zy  
szacunku AT. Pędzlarz.

Zovy królestwa.
Łódź. D n ia  5. b. m. o dby ły  się na  

now ym  to rze Ł . T. C. d rug ie  w yścigi 
w  b ieżącym  sezonie, k tó re  początkow o 
b y ły  w yznaczone n a  29. z. m. Śm iało 
m ożna je  nazw ać „sąsiedzk im i“, gdyż 
program  zapow iedział je  d la g u b ern ii 
P io trkow sk ie j i K a lisk ie j, a w ięc d la n a j­
b liższych . N a jpow ażn ie jsi sąsiedzi spor­
tow i ja k  K a liscy  i P io trkow scy  n ie  do­
pisali. W ą tp im y , ab y  jed n y ch  se tk a  z górą, 
d ru g ich  n ieca ła  se tk a  w io rs t m og ły  od­
straszyć, dość że b ieg i d la K a lisza  i P io tr ­
kow a u p ad ły . Z naleźliśm y u a to m ias t na  
program ie , b lisk ich  sąsiadów  m niejszych  
m iast, j a k :  Z g ierz i P ab ian ice  — leżą­
cych  tu ż  pod Ł odzią.

P ro g ram  więc, zredukow ał s i ę : do
6-ciu biegów , korsa kw iatow ego i pobicia 
is tn ie jąceg o  rekordu  Z. T. C. 1-kilom etro- 
wego 1 :8 0 .

O godzinie 8. popoł. rozpoczął w y­
ścigi, b ieg  zg iersk i p rzy  szczupłej g a r­
stce publiczności, n iepew nej pogodzie 
i s ilnym  w ietrze.

D y stan s 2.500 m etr. — 5 okrążeń 
to ru . S ta r tu je  10 jeźdźców  Z. T. C. i je ­
den n iestow arzyszony . 1. p rzy b y w a do 
m ety  C. F reu d en re ich  w  4 :1 8 . zdoby­
w ając  żeton  sr. duży. 2. -J. Ż m igrodzki (ż. 
sr. m.), 8. K . C ubert (ż. b r. d.) 4. H. G ra- 
lew ski (niestow .) (ż. br. m.)

B ieg, 2. p ab ian ick i — s ta r tu je  5 
jeźdźców  n iestow arzyszonych  i zam ie j­
scowy członek W . T. C. D y stan s  2.500 
m. 1. W . R eichel (W . T. C.) (ż. sr. d.),
2. R . E k e rk u n s t (sr. m.), 3. L. M oraw ­
ski (br. d.), 4. C. Pohorecki (br. m.)

B ieg  3. kolej n a  łódzkich. Poniew aż 
do niego, zap isa ła  się n a jw ięk sza  ilość 
jeźdźców  — urządzono o godzinie 10. rano 
serye, z k tó ry ch  do ro zg ry w k i o s ta te ­
cznej s tanęło  6-ciu jeźdźców . D ystans 
2,500 m., a w ięc jed n ak o w y  z poprze­



— 245 —

dnim i dw om a, 1. K. M uller w 4 : 40. (ż. 
sr. d.) 2. K . H auck  4 :4 0 3/5 (sr. m.), 3. 
T. H eid rich  4 : 402/5 (dr. br.) 4. G in te r 
(m. br.).

P om ijam y  n a  raz ie  corso, p rzy s tęp u ­
ją c  do b iegu  4., w k tó ry m  bierze udzia ł, 
po 8. p ierw szych  jeźdźców  z trzech  po­
p rzedn ich  biegów , ja k b y  d la  porów nania 
ich sił. D ystans 5000 m. za przodow nic­
tw o  n ag ro d a  w przedm iocie p am ią tk o ­
w ym  (s ta tu e tk a  z cy k lis tk ą  m etalow a)
1. K . M uller w 8 : 364/5 (ż. zł. m.j, 2. 
T. H eid rich  8 :37 (ż. sr. d.) 3. K . H auck  
8 : 374/5 — (ż. sr. m.) 4. E . G u n te r (br. 
d.) 5. S. G ajew ski (br. m.) O przodow ni­
ctw o w alczy li S. G ajew ski i C. E reuden- 
reich . Po 6 ko łach  G ajew ski u s tą p ił p ierw ­
szeństw a F reudenreichow i, k tó ry  w przed- 
o s ta tn iem  kole, w ycofał się.

B ieg 5. seniorów , dostępny  d la człon­
ków  Ł . T. C. D y stan s 1.500 m. zapisało  
się 7 jeźdźców , stan ę ło  ty lk o  czterech  — 
lecz i ta  g w ard y a  n ie w y trz y m a ła  do końca, 
p ozostaw ia jąc  ty lk o  dwóch w spółzaw o­
dników  na torze, pom imo w yznaczonych 
4 nagród  w że tonach  i dw óch w przedm io- 
m io tach  pam iątkow ych , d la  dw óch p ierw ­
szych. 1. K . N ik ie l 8 :16 (ż. sr. d. i p rzed­
m iot pam iątkow y), 2. K . H ille r 8 : 22% (ż. 
sr. m. i p rzedm io t pam iątkow y).

B ieg  6 dla m aszyn  w ielosiedzenio- 
w ych. — D y stan s 5000 ni. -  s ta r tu ją  
4 osady, dwie dw usiedzeniow e i dwie 
trzysiedzeniow e. T ro jak i d a ją  200 m. 
w yrów nania. Po zaciętej w alce tro jak a  
K . M uller, R . B ochm er i K . H auck  w 7 : 24 
(po ż. d. sr.) d ru g a  b y ła  osada dw ojaka 
W  B ogucki i E . M oszkowski w7 : 31 m. (ż. 
sr. m.), trzecia  osada tro ja k a  A. G aje­
w ski, T. H eidrich  i A. H o lste in  7 :51 
(po ż. br. d.).

P . K . M iilłer m istrz  ja z d y  Ł . T. C. 
pob ił rekord  k ilom etrow y, p rzy  pomocy 
leaderów , zuży ł bow iem  l : 2 2 1/s — w o­
bec czego, popraw ił is tn ie jący  o 7%  sek.

Corso kw iatow e odbyło  się pom iędzy 
3 a 4 biegiem . Z cz te rn as tu  w spółzaw o­
dniczących  na różnych ty p ach  kół p rz y ­
b ran y ch  o ry g in a ln ie  i bogato  k w ia tam i 
n a tu ra ln y m i, obdarzyli sędziow ie p ierw ­
szą nag rodą (w azą pięknie m alow aną) ro­
w er udekorow any przew ażnie sztucznem i 
k w ia tam i z jeźdźcem  u b ran y m  w zielone 
n a n k in y  p. K . N iklem . D ruga  nagroda 
(zegar b iu rkow y  z cy k lis tą ) d osta ł się b ra­
ciom M akarczykom  na dw ojaku  p rz y b ra ­
n ym  przew ażn ie  w b ia łe  a s try , w b ia

ły ch  kostyum acli. T rzecia  n ag roda  (b iust 
m u rzy n a  z te rrak o ty ) do sta ła  się J . C. 
E reudenre ichow i — za baldach im  w ró­
żnokolorow e k w ia ty . C zw arta , dodatkow a, 
synkow i p. L angego, k tó ry  siedzia ł n a  
kole ja k  w bukiecie.

Ogólnie zw racało  uw agę, p ięk n ie  i bo­
g a to  p rzy b ran e  koło ogrodnika, k tó ry  
m ia ł na  plecach kosz z w łoszczyzną i owo­
cam i, p rzed  sobą zaś, p rzy  k ierow niku , 
z k w ia tam i. N ie ' brak ło  też  w ysokiego 
b icyk la , k tórego  koło by ło  p rzy b ran e  
w w ięlką  gw iazdę z ż ó łty ch  k w ia tó w , 
a n a  k ierow nicy  w id n ia ł słonecznik.

Łódzkie Towarzystwo Cyklistów  zapo­
wiedziało w yścigi na dzień 26. b. m.

Kieleckie Towarzyshuo Cyklistów wsku­
tek  jednoczesnego ogłoszenia w yścigów przez 
W. T. C. urządza wyścigi dopiero w dniu 
19. b. m.

Lubelskie Towarzystwo Cyklistów u rzą­
dzało w dniu 5. b. m. w yścigi z udziałem  
sil m iejscowy cli, prow incyonalnych i w ar­
szawskich. W trzech biegach głów nych 
zdobył palmę pierw szeństw a m istrz W y - 
howski Stanisław , m ając za każdym  razem  za 
sobą b ra ta  swego K azim ierza. N adto świę­
cili try u m fy  pp. N. Malinowski, J . A b ra­
mowicz, K waśniewski, Zejdowski i Ossow­
ski, jako pierwsi, a pp. E. Szyller, J .M i-  
recki, Gałecki, K otkow ski i Owczarski, jako 
d rudzy  i trzeci.

D y n asy .
Św ietn ie, m alow niczo, p rzepysznie w y­

g ląd a ła  b rać  W . T. C., gd y  w liczbie 120 
w y ru szy ła  w pełnym  ry n sz tu n k u  z m a­
szynam i n a  N ow y-Św iat, celem u tw orze­
n ia  szpa leru  w  czasie w jazdu  J .  W . C esarza 
M ikołaja  I I  do W arszaw y . P rzeciw nicy  
u jed n o sta jn ien ia  kostjum ów , dopiero te ­
raz  p rzekonali się, co znaczy, g d y  kor- 
poracya w ystępu je  w ub iorach  ściśle je ­
dnakow ych ! A  przeciw nicy  spo rtu  koło­
wego ze ździw ien iem  spoglądali na ty ch  
„ sp ręży sty ch 11 ludzi, p e łn y ch  sił, zdrow ia 
i energ ii, — a nie ja k  się im  zdaje , w y 
m izerow anych  z „w klęśn ię tą  p ie rs ią11.

N a czele niesiono sz tan d a r k lubow y 
w barw ie  cyklow ej szarej ze znakiem  k lu ­
bow ym  kołam i row erow em i. Po ra z  to
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p ierw szy  uroczyście, bo ze sztandarem , w y ­
stąp iło  W . T. C. A le co powiecie, że cho­
rąg iew  m ia ła  trzech  oponentów , k tó ­
rzy  u trzy m y w ali, że to  godne... cechu 
rzem ieślniczego, a nie cyklistów .

S an cta  sim p lic itas  !

K onkurs Rybacki na staw ie dynasow - 
skim  zapow iedziano na dzień  19. b. m. 
N agród. 5. — I. za p ierw szą ry b ę ; I I .  za 
na jw iększą  ilość sz tuk  z łapanych  ry b  ; I I I .  
za n a jw ięk szą  w agę z łap an y ch  ry b  bez 
w zględu  na ilość sz tu k  : IV . za n a jw ię ­
kszą ry b ę  i V. za n a jm n ie jszą  rybę . -  
N agrody  w że tonach  pam iątkow ych. K on­
kurs trw ać  będzie dw ie godziny. Spodzie­
w any  je s t  u d z ia ł około trz y d z ie s tu  człon­
ków.

Wielką zam w ę na rzecz Pogotowia 
Ratunkowego zapow iada W . T. 0 . n a  dzień
2. październ ika . N a p rog ram  złożą się 
ja rm a rk  z zaim prow izow anem i p rzed sta ­
w ieniam i, chóry, illum inacja , korow ód ło­
dzi, figury  m arm urow e, fa je rw erk i, corso 
h um orystyczne i. t . d.

Ł Ó D Ź .  N=S”
P. K u r t H auk  pobił n a  to rze łódz­

kim  record  god zin n y  w arszaw sk i P. M. 
H orodyńskiego, p rzejechaw szy  38-830 m. 
podczas g dy  p. H orodyńskiego  record w y­
nosił 38-246 V2 ni.

N adm ienić w ypada, iż to r  łódzki je s t  
betonow y, wobec czego p rzew aga p. K . 
H anka n ie je s t  zb y t w ielką. N ależy  je ­
dnakże się spodziew ać, iż p. K . H au k  po 
sum ienn iejszym  tren in g u , jeszcze lepszy  
czas w ykaże.

'Wyścigi V. Z  6.
N iebyw ałe  budzą za in te resow an ie  za­

pow iedziane na  dzień  12. b. m. w yścig i 
na  to rze  dynasow skim . P rzedew szystk iem  
n ajlepsze s iły  W arszaw y  i K ró lestw a 
z jed n ej s tro n y , a z d rug ie j p r  o f e  s s j  o- 
n  i ś c i te j m iary , j ak  H e i d e n r e i c h  
F r i t z  z W rocław ia , M i c h a e l  H e r  t y  
z H annow eru , I n d r a  V o d i l e k  i S t a ­
n i  s l  a v  I c h l i c k a  z P ra g i C zeskiej, 
w reszcie p. P o tu rzań sk ij z K ijow a.

Z n an y  jeźdz iec  i cham pion  p. Z et. A. 
Z et. jeźd z ić  będzie pod pseudoninem  
B illi.

L ub lin , Łódź, P io trków , Siedlce i K a ­
lisz  n ad e s ła ły  zgłoszenia, — słow em  
w szystko  zapow iada n iebyw ale  św ietne 
w yścigi... byle pogoda dopisała... bo od 
dni trzech  W arszaw ę n aw ied ziła  je s ien n a  
pluchota..

AV dn iu  12. b. m. po w yścigach  od 
będzie się w ielka w ieczornica z udziałem  
członków  i p rzy b y ły c h  gości.

Kronika warszawska,
Motto

„ T ra la la   ale 7. innej b eczk i'1.

N ajsm akow itsza  p o traw a, n a jp ięk n ie j­
sza m elodya, n a jp rzy jem n ie jszy  tow arzysz  
zb y t częsty  — pow szednieje, s ta je  się 
coraz m niej sym patycznym , w reszcie na 
dobre nudzi.

S łuszną ted y  m am  rac ję  do zan ie­
chan ia  rozm ow y z im ci panem  lw ow ianinem  
P rzy k ro  mi, iż na  raz ie  n ie  m ogę zaspo­
koić jeg o  ciekaw ości odnośnie do profe- 
syonizm u w arszaw sk iego  — ale b liższa 
koszula c ia ła  n iż  k a f ta n  N ie m ogę w szak  n a ­
w et d la  ta k  m iłego słuchacza, n arażać  
Sz. czy te ln ików  na ziew anie ! A  w ięc za ­
b ieram y się, n ao d m ian ę  do m onologu. T ru d ­
n ie jsza  to form a kronik i... ale n iech  stracę! 
B yle zacząć a ju ż  jak o ś ta m  — po staro- 
po lsku ,— „będzie", — a po cyk listow sku  
„się dopędzluje do końca“ .

Od czego w ięc zacząć? — Ano... 
sp róbu jm y  od tego, że... o s ta tn ia  m oja 
k ro n ik a  u jrz a ła  św iatło  dzienne bez m e­
go podpisu! W sk u tek  tego  złośliw i u p a ­
t ru ją  w tern chęć głębszego jeszcze u k ry ­
cia m ego „ ja “!

O n iezm ierzona ludzka zjadliw osci, 
p a trz , — oto —- chcąc pow etow ać prze­
oczenie d rukarsk ie , dzisiaj podp isu ję  się 
podw ójnej w ielkości l i te r a m i : — N ie za­
dow ala cię to  ? — P isz  w ięc n a  B er­
dyczów! — W iedz ty lk o  asan i, iż drw ię 
sobie z niej i dopóki m nie cny  red ak to r 
„K o ła“ (k łan iam  się w te j chw ili) nie 
w yleje... będę p isał... i to  owe „bezsen- 
sow ne“ k ron ik i. B ędę ,.g ry zm o lił“, będę 
„dz iu ry  u p a try w a ł w naszem  n i b y  c a ­
l e m 1, a jednocześnie, n a  w asze rep lik i, 
o ile  n ie  będą w olne od  a llu zy j do w y­
św iecenia m nie z „K o ław, w cale n ie  będę 
odpow iadał... bo... n ie  m am  an i czasu,
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an i ochoty  p rzekonyw ać ty ch , k tórym  
chodzi o zdystansow an ie  m nie.

„K toś44 zrobił m i uw agę, iż do tąd, 
p oruszając  sp raw y  k o la rs tw a  w arszaw ­
skiego, — w szystko  gan ię  a niczego nie 
chw alę, — że w sk u tek  tego  n ie  ch a rak te ­
ry zu ję  dziejów  cyklow ych wobec G alicji, 
k tó ra  gotow a, Bóg w ie ja k  dziw aczne 
w yrob ić  sobie o nas pojęcie. D alej, źe ja  
najn iesz łuszn ie j je s tem  antiw yścigow cem , 
że... i że... i jeszcze raz... ż e !

P rzed y w stk iem , G alicja n ie je s t  na  
ty le  ciem ną, aby  n ie  w id zia ła , że W a r­
szaw a, jak o  najliczn ie jsze  zbiorow isko pol­
skie m usi i na polu cyk lizm u polskiego 
p ry m  trzym ać. N astępn ie  ta ż  sam  G ali­
c ja  ty le  się n aczy ta  pochw ał w w arszaw ­
skich  kurjerach! W y ty k an ie  u ste rek  na 
dobre i G a lic ji w y jść  może, bowiem  tą  
drogą dyskusy i n ad  poruszonym i le m a ta ­
mi, ustrzeże się n iejednego błędu, ja k i  u 
nas, p rzy  w iększej dopiero gospodarce cy­
klow ej, n a  ja w  w yszedł. A  w końcu 
skrom na uw aga, że „K oło44 m a czy te ln i­
ków i w  K ró lestw ie . I  to. czy te ln ików , 
k tó rzy  albo c z y tu ją  w a r ja n ty  n a  tem at 
„cykliści to  są ludzie chorzy, zm aniero­
w ani, p o s trze len i11 — a lb o : „Sz. gospo­
darz k lu b u  ra czy ł s tu k n ąć  się paluszkiem  
w głow ę i okropnie św ie tn ą  zapow iedzieć 
z a b a w ę ; — p an  k a p itan  b jd  łaskaw  to a 
to  ; — sy m p aty czn i „ sprężyści “ godnie od­
pow iedzieli... i t . d .“

N otabene, p rzy  każdej tak ie j w zm ian­
ce moc n azw isk  m niej w ięcej z tak im i 
ep ite tam i, ja k  „g o rliw y 44, „pom ysłow y14 
„energ iczny44 etc.

O czyw iście tak ie  pochw ały  m uszą 
pow oli w yrob ić to  przekonanie w cy k li­
stach , że ta k  ja k  je s t  -— je s t  dobrze, ■— 
m uszą w yw ołać zdanie, że jed en  ty lk o  
„ t e n  j e d e n  p a n  z W a r s z a w y 44 
m ęci wodę i ciszę. A  sek re t c a ły  polega 
na  nieznajom ości po w iększej części w p ra ­
sie w arszaw skiej n aj e lem en tarn ie j szych 
zasad  sportu , p rz y  chęci sch leb ian ia  je ­
dnostkom . W ięc ta k i pan  „od s jw rtu 44. 
często n aw e t nie fa ty g u je  się na  w yścig i 
p rzep isu je  spraw ozdanie od gorliw szego 
koleg i dz ien n ik a  w ychodzącego w cześniej, 
i... ubarw ia ... w edług  sy m p a ty i lub  ko­
rz y s ta  z o k azy jk i i psy  w iesza na  w szy ­
stk ich  cyk listów  pod słońcem .

Pow iadam  p aństw u , m nie, b iednege 
pacho łka  w o sta tn ich  czasach om inął że­
ton... a z nim  p rzepad ł jeszcze jeden  ty tu ł  
więcej! A wiecie dlaczego ? — Bo...bo... po­

sądzono m nie o an tiw yścigow ą ag itac ję! 
Ciężko m i pogodzić się z tą  m yślą, źle 
że n iezasłużona sp o tk a ła  m nie odpraw a. 
.Jakby to  m iło było  do kolłekcyi znaków  
klubow ych n a  lewej p iersi jeszcze jed en  do­
łączyć ! Może m i się uda  zrehab ilitow ać ? 
A w ięc zaczynam  i to szczerze, bez b lag i, 
„N azb y t opieszale w y w iązu je  się ze swego 
zad an ia  kom isja  sportow a W . T. C. bo­
w iem  p rzy  tak ie j ja k  obecna liczba jeźd ź­
ców dopiero trzecie  zapow iedzia ła  w y­
ścigi a rap tem  jed n e  ty lk o  zam ierza 
u rząd z ić ! Tern dziw niejszem  nam  się to 
w ydaje , że w yścig i obecnie zysk i p rzy ­
noszą. D aw niej, g dy  m usieliśm y czasem  
dokładać m ieliśm y w yścigów  w ięce j44.

Może w zm ianka ta  n a jsk u teczn ie j 
przekona tak ich , k tó rz y  o g łasza ją  m nie 
za an tiw yścigow ca. — Nie, panow ie, m nie 
się nie podoba system  w yścigow y — ale 
nie w yścig i.

— Może żeton  będzie ? Co ? — Może 
jeszcze coś w ty m  ro d za ju ?  - „A więc 
dziw na je s t  i zgoła n iezrozum iała  opie­
szałość „K oła w yścigow ego44... „K oło w y­
ścigow e44 zostało  zaw iązane w celu n ie­
sien ia  pom ocy kom isji sportow ej, k tó ra , 
gdy  chodziło o kontro lorów  w w yścigach 
d ystansow ych  lub  wogóle o jakow eś dro­
bn iejsze i połączone z pew ną subjekcją 
u rzęd y  zaw sze b y ła  w bardzo  p rzykrem  
położeniu, — b rak u  ludzi. — Obecne „koło 
w yścigow e44, sk ład a  się coś ze 40 członków , 
no i oczywiście... bardzo n ie w ielu  liczy 
tak ich , k tó rzy b y  poczuw ali się do pe­
w nych  w zględem  kom isyi obow iązków ! 
B ęczyć m ożna że g d y  p rz y jd ą  w yścig i 
torowe... koło try b u n y  sędziow skiej będą 
się k ręcili panow ie członkow ie suto  de­
korow ani kokardam i — godło ich w yż­
szości •— ale g d y  zaproponują im d y żu r 
w  tren in g b u d z ie , zdała  od pub lik i, od 
dam  nie om ieszkają, po w iekszej części, 
zgrabnie sianem  się w ykręcić. — I  cóż 
poczną k ap itan o w ie  ? A no, — po raz 
setny , zw rócą się do ty c h  k ilku , k tó rzy  
zaw sze gotow i zrezygnow ać z osobistej 
p rzy jem ności a ko k ard k i noszą n ie dla 
bezgran icznej śm iesznej słabostk i, lecz 
d la odznaki, że pan  ten  coś w ie, coś robi 
i porządku p rzes trzeg a44.

Jeden pan Warszawy.
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K R O N I K A .
— Czas nadsyłać przedpłato na IV. kw ar­

ta ł 1897!
Zarazem upraszamy tych naszych czy­

telników, którzy z prenumeratą zalegają, by 
zechcieli zaległości te jak najrychlej w yrów ­
nać!

—■ Za p r z e s ł a n e  nam od przyjaciół naszego 
pisma z rozmaitych miejsc wycieczkowych w kraju 
i za granicą pozdrowienia, serdecznie tu dziękujemy. 
Otrzymaliśmy ich w ciągu ostatnich kilku tygodni 
k i l k a d z i e s i ą t  trudnoby więc wyliczać, ale 
świadczy to wymownie o pomyślnym rozwoju tak 
pięknego sportu wycieczkowego u uas. Serdecznie 
nas cieszy uprzejma pamięć o naszej Redakcyi i 
będzie dla nas dalszym bodźcem w użytecznej dla 
naszego najpiękniejszego ze sportów pracy.

—  S z a n o w n i  p r e n u m e r a t o r o w i e  zm ie­
niający  swe m ieszkanie, zechcą nam  wcześnie d o ­
nieść o zm ianie adresu , w przeciw nym  bowiem razie  
sam i m uszą przypisać sobie w inę, jeżeli pism a 
w swoim czasie nie otrzym ają. Obecnie zwrócono 
nam  znów z poczty k ilka  num erów , że „ad re sa t pod 
nr. . . przy ul. . . n ieznany1'.

Redakcyci i  Adm inistracya.
— Spr os t owani e .  Wydział Lwowskiego Klubu 

Cyklistów na posiedzeniu dnia 11. bm. uchwalił spro­
stować mylnie podaną w wiadomościach klubowych 
uchwałę Wydziału, „by pp. Gustowicza T., Strzele­
ckiego W., Friedrichów, Kafkę, Calderoniego i Rei­
nera wypisać na czarnej tablicy w kancelaryi klubu11. 
Uchwała taka na Wydziale nie zapadła.

Dr. Mikolasch.
— N a w i e l k ą  l w o w s k ą  n a g r o d ę  wpły­

nęło dopiero 217 koron. Składka postępuje rzeczy­
wiście bardzo powoli. Wielu wymawia się tem, że 
„szkoda pieniędzy, bo p r z y j a d ą  obcy i z a ­
b i o r ą  n a g r o d y 14. Wymówka to błaha, bo tu 
chodzi o sport i jego rozwój, a nie o to, kto na­
grody zabierze. Nasi wyścigowcy potrzebują wzorów, 
a te mogą mieć dziś tylko na obcych, a i publi­
czność chce widzieć porównanie między swoimi a 
obcymi. Wszakże i wiedeńska wielka nagroda nie 
pozostanie we Wiedniu, bo szanse stanęły po stro­
nie obcych, a przecież nikt się o to nio pytał i 
złożono 10.000 koron. Nie można jednak wątpić, 
że i nasi wyścigowcy powoli się wydoskonalą i nie 
dadzą sobie z czasem zabrać nagród, tymczasem zaś 
zachęcamy do dalszych składek.

— Ko ł o  w wo j s k u .  W Austryi istnieją obe­
cnie cztery kursa kołowe wojskowe, a to w Gracu, 
Przemyślu, Lwowie i Krakowie. W r. 1898 zo­
staną jeszcze kursa takie zaprowadzone w Peszcie, 
Zagrzebiu i Innsbrucku. Najbardziej odznaczył się 
dotychczas kurs gradecld, a to grupą składająca się

z 2 oficerów i 30 żołnierzy, która przy ostatnich 
manewrach zwróciła na siebie uwagę sfer kompe­
tentnych.

— Mi ę d z y n a r o d o w e  w y ś c i g i  n a  t o r z e 
L . K. C. zapowiadają się świetnie. Jeżeli przybędą 
wszyscy, którzy się do wyścigu zgłosili, to będziemy 
mieli prawdziwie międzynarodową walkę, są bowiem 
między zgłoszonymi takie siły jak Max z Paryża, 
Larwin, Muller i inni z Wiednia, kilka znakomi­
tych sił z Pragi mianowicie Vodilek, Kosina, Jaros 
i inni, z Warszawy Barański Stan., Bystrzonowski, 
Sadowski — wogóle znano i dzielne siły wyścigowe.

— T or wy ś c i g o wy  L. K. C. coraz się bar­
dziej ożywia, zwłaszcza od czasu urządzenia Lawn- 
Tennisa i kręgielni, gromadzą się tam licznie mi­
łośnicy tych sportów, podczas gdy wyścigowcy od­
dają się treningowi. We środę dnia 8. bm. przy 
sposobności liczniejszego zebrania członków i gości 
urządzono iluminacyę toru i korowód z lampionami, 
które robiły imponujące wrażenie.

— K o ł o  a p o l i t y k a .  W Moguncyi zawiązało 
się towarzystwo kolarskie robotnicze, a to z łona 
partyi socyalnej. Głownem zadaniem tego towarzy­
stwa jest agitaeya wyborcza za pomocą jazdy na 
kole i szybkie donoszenie o wynikach wyborów.

— Mi s t r z o ws t wo  e u r o p e j s k i e  n a  10000 
metrów zdobywa Arend w 16 : 05 na torze w Ko­
lonii. Wyścig odbył się w 5 przedbiegacli, i biegu 
rozstrzygającym. 2. O. Breitling, 3. Kaser, bez miejsca 
zaś Bourillon, Nieuport, Robertson, Parłby.

—  A l f r e d  K o c h e r  zm niejszył dotychczasowy 
1 0 0  km . rekord drogowy o 6  m in u t ujechaw szy tę 
p rzestrzeń  w 2 : 51 : 531/5.

— Ś w i a t o w y  r e k o r d  t o r o w y  dla 1 0 0  k m . 
wynosi obecnie 2 : 3 : 3 2 .  U stanow ił go W a l t  o r s  
w Londynie w wyścigu o złoty puh ar.

— W y ś c i g  s a m o c h o d ó w  z P a ry ż a  do 
T ro tm lle  70 km . zgrom adził 46 pojazdów, a  to 
23 m otocykli i 23 powozów. Pierw szy przybył po­
wóz Bolleego w 3 : 4 8 : 5 6 ,  drug i P an h a rd a  
w 4 : 1 6 :  03, trzeci Peugeota w 4 : 1 7 :  40.

— W a l k a  o w i e l k ą  w i e d e ń s k ą  n a ­
g r o d ę  rozpoczęła się 5. bm. 7 przedbiegami na 
1000 m. I. bieg: 1. P a s  i ni, 2. Lurion, 3. Lu- 
sum. II. bieg: 1. T o m a s e l l i ,  2. Buchner, 
B. Niemann. III. bieg: 1. C o u r b e ,  2. Heller, 
3. Wagner. IV. bieg: 1. P r o t  i n, 2, Reininger, 
3. Siebenschein. V. bieg: Go u g o l z ,  2. Seidl, 
3. Reuther. VI. bieg: 1. N o s  s a m,  2. Fischer, 
3. Walzer. VII. bieg: 1. J a a p  E d e n ,  2. Max, 
3. Willy Friederich.

Dalej cztery przedbiegi przybyłych bez miejsca 
i bieg rozstrzygający, w którym przybywa 1. Reuther,
2. Lusum, 3. Niemann, 4. Walzer. Dwaj pierwsi 
wezmą udział w międzybiegach o wielką nagrodę.
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W odbytym w tym dniu wyścigu o nagrodę 
trybun 1609 m. przybywa w biegu rozstrzygającym 
dwojak P a s i n i - T o m a s e l l i  jedna z najlepszych 
na świecie osad, 2. Protin-Fischer, 3. Biichner- 
Seidl.

W drugim dniu wyścigu 8. bm, odbyły się 
międzybiegi na 1000 m., do których stanęli pierwsi 
i drudzy z przedbiegów. Wyniki są następujące :
I. bieg: i. P r o t i n ,  2 Buchner, 3. Mas potem
Heller. II. bieg: 1. Nos sam,  2. Seidl, 3. Courbe, 
potem Reuther, III. bieg: P a  s i n i ,  Gougolz,
3. Lurion, potem Lusum. 1Y. bieg: 1. J a a p  
Ed e n ,  2. Fischer, 3. Tomaselli, potem Eeininger.

— W w y ś c i g a c h  o wi e l k ą  n a g r o d ę  
Mo d l i n  gu we Wiedniu przybyli w wyścigu roz­
strzygającym 1. L u r i o n ,  2. Heller, 8. Eeininger.

— C z y t a m y  w to le d o s k i e j „A m e r y c e“ 
„Polska fabryka kół“. W czasie kiedy wszystkie 
niemal fabryki w kraju i przedsiębiorstwa różne 
cierpiały wskutek „złych czasów“, na naszej Polsce, 
zwanej także Jadwigowem, kwitł i rozwijał się po­
myślnie przemysł wyrobu kół. Firma ta wprawdzie 
nie prowadziła interesu jak wszystkie inne, ale 
handel prowadziła jedynie pomiędzy zaufanymi przy­
jaciółmi. Nic też dziwnego, że byle chłystek miał 
koło, jakiem nawet i najlepszy jeździec mógłby się 
poszczycić, i że na Polsce naszej pełno było cykli­
stów. Dziwno się też niejednemu wydało, jakim 
sposobem chłopak nie mający zatrudnienia, może 
mieć koło 75 lub 100 dolarowe, skoro człowiek 
pracujący z trudnością mógł sobie na taki zbytek 
pozwolić. Aż nareszcie doczekano się rozwiązania 
tej zagadki.

W ubiegłym tygodniu aresztowano niejakiego 
Kordasa, który pracował w fabryce Loziers i w domu 
znaleziono mnóstwo rzeczy należących do wyrobu 
bicyklów, a następnie idąc po nitce natrafiono na 
kilku innych wspólników, którzy kradli z fabryk 
rzeczy do wyrobu bicykli potrzebne i sprzedawali 
je albo częściowo, albo też składali i sprzedawali 
wykończone koła, naturalnie po bajecznie niskiej 
cenie, bo np. po 10 i 15 dolarów. Ile tych kół 
sprzedali nie wiadomo dotychczas, bo handel ten 
rozgałęziony był po całem mieście, a nadto trudno 
dzisiaj łapać każdego cyklistę i pytać go gdzie co 
kupił; to jednak pewna, że ilość skradzionych kół 
musiała być nie małą, skoro tak znaczna fabryka 
jak Loziers, ubytek poznała i zaczęła śledzić. Do 
tychczas zabrano przeszło 20 kół, a jak widać nie 
koniec to jeszcze, bo policya dalej śledzi. Niektórzy 
z winowojców uciekli z miasta w obawie kary, je­
dnego Kordasa, skazano na 95 dni więzienia inni 
zaś, którzy z kradzionych części poskładali sobie 
koła, aresztowani zostali na świadectwo przez co i 
„fabryka1* upadła.

Nie żałujemy upadku tej „fabryki** ale przy­
kro rzeczywiście, że taka brudna sprawa nową

plamą okryje tutejszych Polaków, a tembardziej że 
pomiędzy winnymi są synowie zamożniejszych rodzin 
polskich, które z kradzieży żyć nie potrzebują. Nie 
tylko to Właściciele fabryki Loziers, którzy zatru­
dniali dotychczas bardzo wielu polskich robotników, 
po tem doświadczeniu oświadczyli, że odtąd żadnemu 
Polakowi pracy nie dadzą. Tak więc za winy kilku 
pokutować będą wszyscy ci Polacy, którzy mieliby 
kiedykolwiek sposobność pracę tam otrzymać.

Kto jest winnym w całej tej sprawie, to chyba 
dowodzić nie potrzeba. Tam gdzie rodzic nie umie 
nad dzieckiem panować, gdzie pozwala, aby syn nim 
rządził, tam syn tylko na łobuza i złodzieja się 
wychowa !

I  dziedziny technik i, fab ryk acji i handlu,
— E o w e r  s k ł a d a n y .  Warszawski sportsmen 

Mikołaj Molier wynalazł nowy rower wojskowy skła­
dany. Wiązanie kół jest podobnem do ramy kół 
damskich, a przyrząd do składania umieszczony jest 
na środku tej ramy. Przy niejakiej wprawie- całe 
złożenie roworu nie wymaga więcej jak minuty 
czasu. Wynalazca przedstawi swój rower specyalnej 
komisy i wojskowej.

— P i s m a  f a c h o w e  wspominają o nowym 
wynalazku, mającym stanowić epokę w kolarstwie, 
mianowicie o napełnianiu pneumatyków za pomocą 
skroplonych gazów. Wynalazcą jest znany fabrykant 
Bruno Zirrgiebel w Lipsku. Bliższe szczegóły togo 
wynalazku nie zostały dotychczas podane.

&
Rady i wskazówki.

— C h c ą c  z a b e z p i e c z y ć  n i k l o w a n e  
c z ę ś c i koła od rdzewienia, zwłaszcza podczas 
dłuższych wycieczek, gdzie często spotkać się można- 
z deszczem, lub podczas podróży morskich, jak nie 
mniej na zimę, skoro miejsce przechowania może 
być cokolwiek wilgotne, należy pokryć te miejsca 
warstwą tłuszczu. Jeszcze lepszym do dłuższych 
podróży jest bezbarwny lak spirytusowy. Przed jego 
użyciem należy niklowane części dokładnie z tłu­
szczu oczyścić (za pomocą szmatki zamaczanej 
w benzynie), a następnie pędzlem przeciągnąć 
wszystkie niklowane części. Lak taki jest zupełnie 
prawie niewidocznym, a doskonałą przeciw rdzy 
prezerwatywą. Zmywa się łatwo spirytusem.
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L I T E R A T U R A .
— W L i n c u zaczęło wychodzić czasopismo 

sportowe „ R a d - W e l t “ . Pierwszy numer, który 
Redakcya (Linz, Domgasse 5) wysyła na żądanie 
na okaz, przedstawia się bardzo wdzięcznie, a przy­
nosi czytelnikom na wstępie radośną wiadomość o 
wydanej właśnie tamże wolności  j a z d y  k o ł o ­
wej.  Zresztą widzimy tam starannie opracowane 
wszelkie działy kołowego sportu.

— P r z e s t r o g i  i r a dy  dl a k o l a r z y .  
(Warnungen und Rathscklage fur Radfahrer) Wil­
helma Heinricha z lekarskiemi uwagami dra med. 
Jaeniekego. (Nakład firmy „Unser Hausarzt“, 
Berlin W., Linkstr. 20). Cena 40 fenigów tj. 25 ct.

Wi l h .  H e i n r i c h  znany autor artykułów 
treści naukowej i pedagogicznej, przedstawia w tern 
dziełku doświadczenia i spostrzeżenia swoje jako 
cyklista, daje wskazówki co do zakupna koła, co do 
utrzymania go w porządku, ubrania, sposobu życia 
i samej jazdy na kole. Spostrzeżenia te uzupełnił 
jeżdżący również na kole lekarz dr. Jenicke swojemi 
cennemi uwagami.

Tanie to wydawnictwo polecamy szczerze każdemu 
cykliście.

— N a k ł a d e m  firmy R e i n h o l d a  S t r a u s ­
s a  w Berlinie (W. Markgrafenstrasse 43/44) wy­
szedł właśnie romans p. n. „Uuberholt" napisany 
przez Ferdynanda Runkla. (Cena 1 m. =  6' ct.)

Romans ton osnuty na tle berlińskiego życia 
kolarskiego, napisany jest bardzo żywo i zajmująco
1 stanowić będzie ciekawą lekturę tak dla cyklisty 
ja i niecyklisty.

Skrzynia korespondencyjna.
Prostujemy pomyłką jaka zaszła na tem 

mejscu w poprzednim numerze. Odznaka L w ow sk. 
Klubu Cyklistów kosztuje nie 2 złr. lecz
2 złr. 50 ct. • natomiast odznaka miniaturowa, 
używana jako szpilka do krawatki, kosztuje 2 zł.

Redakcya.

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan  hr. D rohojow - 

ski, ul. Kraszew skiego 15.
Sekretarz: E m anuel Pohl,

Cytadela.
S karbn ik : Józef R om aszkan 

ul. Kraszew skiego 23.
R ed ak to r w iadom ości k lubo­

wych : d r. Henryk M ikolasch. 
Rendez-vous k lubow e: K aw iar­
n ia  Schneidra, ul. Akadem icka.

Oddział golarzy Lwowskich.

Przew odniczący: D r.E uge 
niusz Kozierow ski. 

Z astępca przewodniczącego 
Ja ro sław  Pieniążek ul. Ka 
ro la  L udw ika 1. 3.

S e k re ta rz : W itold  Bayger 
ul. P iekarska  1. 21 a.

Oddział kołarski „Sokoła” w ł\rakowie
urządza w niedzielę dnia 26. bm. wyścigi na 

szosie mogilskiej z następującym programem :
I. Wyścig o mistrzowstwo O. K. S. K. a 

równocześnie i o nagrodę „wędrowną" na przestrzeni 
30 kim.

I I .  W yścig m łodszych (nowicyuszów) t. j .  t a ­
kich, którzy jeszcze w żadnym  wyścigu, nagrody nie 
otrzym ali, 10 kim ., 2  nagrody srebrne 1 bronzowa.

III. Wyścig starszych, wyżej lat 30-tu, 5 km., 
2 nagrody srebrne.

Początek o godź. 3 dej popołudniu, wkładki 
po 1 złr. — za każden bieg przyjmuje do dnia 
24. bm. włącznie zastępca kapitana p. Szczurkow- 
ski (Floryańska 1. 32), przy starcie zaś, za po­
dwójną wkładką. We wszystkich biegach mogą brać 
udział jedynie członkowie 0. K. S. K. W razie 
niepogody zostanie odłożony, do jednej z najbliższych 
niedziel.

Groat attraction tego dnia będzie wyścig o 
mistrzowstwo, którego zwycięzca otrzyma oprócz 
szarfy i tytułu „mistrza 0. K. S. K. na rok 1897", 
także śliczną nagrodę „wędrowną" ufundowaną 
w przeszłym roku przez Oddział wioślarski Sokoła 
krakowskiego. Pierwszy zdobył ją właśnie w prze­
szłym roku p. Bolesław Mańkowski, lecz dopiero 
po trzechkrotnem zwycięstwie w tym corocznym wy­
ścigu, przechodzi ta „nagroda wędrowna" w stało 
posiadanie mistrza.

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów",
w  K rakow ie.

Sekretaryat: Krupnicza 21 I. p.

Na zebraniu Wydziału i komisyi sportowej 
w dniu 8. września b. r. postanowiono przyjąć na 
członków miejscow3rch czynnych pana Ludwika Au­
gusta Skazę i p. Stanisława Szopińskiego, na nie­
czynnych p. Maryana Ziembińskiego, na zamiejsco­
wych czynnych p. dra Juliana Różyckiego ze Lwowa, 
p. Emanuela Dufta z Przemyśla przedstawionego
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przez konsula W. Pawnlskiego; wreszcie przedsta­
wionych przez konsula na Warszawę p. Stanisława 
Wyliowskiego: pp. Aleksandra Eichenwalda, Teodora 
Eichenwalda, Kazimierza Wyliowskiego, Adolfa Loo- 
wego, Henryka Bełkiewicza i mianowano konsulem 
na miasto Żółkiew p. Józefa Nawrockiego.

Postanowiono dalej urządzić na pamiątkę dla 
członków fotografię „tableau jubileuszoweu w ten
sposób, że każdy z członków ma dać swoją foto­
grafię w formacie wizytowym, a tylko członkowie 
honorowi w gabinetowym wraz z kwotą 3 złr., za 
którą to kwotę dostanie każdy fotografię. Fotografie 
wraz z kwotą 3 złr. z góry płatną należy nadsy­
łać do Sekretaryatu do dnia 1. października b. r., 
gdyż po tym terminie będą nazwiska wszystkich, 
którzy nie nadesłali umieszczone w „Kole“.

Następnie kapitan jazdy przedstawił projekt 
wyścigów jesiennych, który przyjęto. Mianowicie dnia 
19. w r z e ś n i a  b. r pobicie rekordu T. M C 
dla 1 kim. ustawionego w dniu 27. maja b. r. 
przez p. Konstantego Leliwę Adamowicza (1 : B6x/5).

D n i a  26. w r z e ś n i a  wyścigi na szosie
mogilskiej:

a) wyścig o przepaskę nadwiślną nr. 1. Meta 
10 kim. otwarty dla członków miejscowych. — 
Wpis 50 ct.

b) 10 kim. otwarty dla wszystkich cyklistów :
m. Krakowa. — Wpis 50 ct.

c) 25 kim. o rekord T. M. C. dla człon­
ków. — Wpis 50 ct.

d) 100 m. powolnej jazdy dla wszystkich cy­
klistów m. Krakowa. —• Wpis 50 ct.

Następnie dnia 3. października ostatnie wy­
ścigi i zamknięcie sezonu:

a) 25 kim. o mistrzowstwo T. M. C. dla 
wszystkich członków T. M. C. —- Wpis 1 złr.

b) 10 kim. dla wszystkich cyklistów Galicji. — 
Wpis 50 ct.

c) Bieg 1 kim. dla nowicjuszów (dla wszyst 
kich). — Wpis 50 ct.

d) 100 m. powolnej jazdy dla wszystkich cy" 
klistów Galieyi.

Po wyścigach T. M. C. w dniu 3. paździer­
nika odbędzie się w hotelu Pollera uczta, na którą 
wkładka wynosi 1 złr. Zgłoszenia przyjmuje na 
wyścig w dniu 19. września do dnia 12. września 
sekretarz Ziembicki, — Kraków, Krupnicza 21; na 
wyścigi w dniu 25. do 26. września, zaś na -wyścigi 
w dniu 3. października do dnia 31. września 
również sekretarz albo kapitan jazdy Stanisław' 
Lawner, Niecała 1.

Z y g m u n t Ziem bicki, sekretarz T. M. C.

przeciez

n a j l e p s z y

g u m o

JOZEFA RE1TH0FFERA SYNÓW
Skład główny :

W Wiedniu VIII  Schottenfeld; 
Nr. 48. b,

F  A B E Y K I :  

w Steyr i w  Garsten, Austr. w
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(V. G. F. v. Menier-J. N. Reithoflfer P.ieumtic)

N iedościgniony 
w sprężystości 

lekkości 
i piękności 

ksz tałtu

Najpojedyńczsza 
i najlepsza 

budowa.S p o r tu
Największa 

m ożliw a trw ałość

Ulubiona przez wszystkich 
znawców

W iedeń, I., D eutschm eisterplatz 1

Prosim y  o zachęcanie kolegów do zbio­
rowej prenumeraty „K O Ł A -  „Koło44 po­
winien prenum erow ać każdy c y k lis ta !

P rzy  prenum eratach zbiorow ych zna­
czne ulgi.

H U M O R Y S T Y K A .

Poczciwi wieśniacy.
— MagdaaL Maagda!
— Czegój się dżes?
— Wypędź ino gęsi na drogę, bo pędzą 

wścickliste, może którną przejadą, to lepiej zapłacą, 
jak na jarmarku. (z „Cyklisty44).

Nowoczesne tlómaczenie.
N a u c z y c i e l :  Aski, przetłóm acz mi na  język 

p o lsk i następujące z d a n ie : „C aesar cum  tandem
B ruto comite in G alliam  profectus esset, 1 om pei re- 
co rdatus e s t“ .

A s k i  (syn cyk listy ): Kiedy C ezar z B rutusem  
na tandem ie do Galii przybył, p o b ił re k o rd  Pornpe- 
usza.

PlDTR CHEZĄSTOfSKI
H andel w yrobów że laznych, nożowniczych i kom ­

p letnych wypraw kuchennych.

vve Lw ow ie, pl. Kapitulny 1.
(n a p rz e c iw  K a te d ry )

p ro s i S z . P . T . P u b lic z n o ś ć  o z a ż ą d a n ie  i l u ­
s tro w a n e g o  c e n n ik a  o b e jm u ją ceg o  szcze g ó ło w o  
w sz e lk ie  a r ty k . w  d z ia ły  p o w y ż s z e  w c h o d z ą c e .

Dla członków »S o k o ła« i »K olarzy« 
10% opustu.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X III. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . w

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1



Rok założenia 1891

w  p rz e m y s ł u ,  ul. f r a n c i s z k a ń s k a  L 1. na „ p r a m i e "

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W w yścigu Kraków - Tarnów 8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„Grraziosa“ pierw szą nagrodę.

~W w yścigach drogow ych Oddziału K o la rzy  Sokoła Przem yskiego 
22. sierpnia 1897, obejm ujących 4 biegi zdobyte na kołach „G raziosa“ 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie w yjaśnienia wysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

Ceny um iarkow ane stałe. D la członków T ow arzystw  Sokolich 
i K lubów  kolarskich nadto  opust.

&*>-

* -----
*

-<&• —

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego  
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

w e Lw ow ie, ni. Kopernika 9.

F  O L  E  C  A :

— = =  Znakomite ko ła  do jazdy „)\dria“

W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz wszel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
wojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. — Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

ł

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



J  e n e r a l n e  z a s t ę p s t  w o na. G- a l i cyę  i B a k o  'w inę

Państwowych Fabryk STEYR-SW IFT

Firma Wiktor Berger -Zmów
ul. Akademicka 8 .

L w °W , A k a d e m ic k a  ifa 
cenn ik i R ow erów  gratis

" f | "  JteS N ajw iększy w kraju  skład specyalny
li ** H  n n w p p n w  z naJSł37-nniejsz^ch fa b ry k  św iatow ych

I*U Vl L I lU  I I  angielskich i krajow ych
Ł jK  Ą I w sze lk ich  p rzy b o ró w  cyk low ych .

C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .  - *

Zastępstwa: w Krakowie, Czerniowcach, Tarnowie, Krośnic 
Przemyślu, Rzeszowie i t .  d.

G w arancya n ieogran iczona za każdą m aszynę. 

Własny fachowy w arstat reparacyjny. 

S y s t e m a t y c z n a  s z k o t a  j a z d  y ,

Cenniki i l lus trow ane g ra t is  na ż ą d a ą ie .

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy 
(Oesterreichisch-Amerikanische ‘Ó b  Gummifabrlk-Actiengesellschaft,

FABRYKI: SKŁADY:

Wiedeń, X III. B reitensee. Wiedeń, I .  Schottenring 23.
r Wysofian obok P rag i. Praga, ul. H ybernska 32.

Najlepszym

p n e u m a t y k i e m

w l i k  j est
l i  „ C o n t i n e n t a l  Ę T \

j f t  i za to też jest on naj- m
ihl ulubieńszym. §1
ml M

IM W y ro b y  dla N iem iec: Wk l
k Mw C ontinental Cautchouc und M

J w  G u ttapercha C-ie, H anno- jgpk
wer. — W y ro b y  dla W ę 
g i e r : Ungarische Gnmmi- 
fabriks-A ctien-G esellschaft 

— = s ^  Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. W ydawca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling.


